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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Tamara Rayne szła szybkim krokiem, wystukując obcasami niecierpliwy rytm. Jej celem była Ambrozja, najlepsza restauracja wMelbourne, mekka smakoszy, adla niej bezpieczna przystań, wktórej próbowała poukładać sobie życie. Ulubione wysokie buty zlakierowanej skóry wkolorze karmelu – cudne, choć zpowodu wysokich obcasów zupełnie niepraktyczne – chyba przywoływały deszcz, bo ilekroć je wkładała, natychmiast zaczynało padać.


  Tak jak teraz. Ciężkie lodowate krople kapały jej na głowę, aona nie miała jak się przed nimi osłonić. Nawet gdyby jakimś cudem pamiętała oparasolu, itak nie mogłaby go otworzyć. Objuczona ciężkimi torbami, zwestchnieniem pomyślała orycerzu wlśniącej zbroi. Kiedyś naiwnie wierzyła, że będzie nim Richard. Co za kosmiczna pomyłka!


  Łykając daremne łzy – owoc bezsilności igniewu – energicznie pchnęła biodrem drzwi restauracji, iszamocząc się ztorbami, wpadła wprost na upragnionego rycerza. Araczej pirata wdrogim dizajnerskim garniturze, zwilgotnymi od deszczu ciemnymi włosami, zabójczym spojrzeniem błękitnych oczu idiabolicznym uśmiechem na ustach.


  –Pomóc?


  Sądząc po tabunach kobiet przewijających się przez życie Ethana Brooksa, ten uśmiech działał jak przynęta.


  –Wróciłeś.


  –Tęskniłaś?


  –Nie bardzo.


  Nie chciała być niemiła, ale sam się oto prosił. Oco mu chodzi? Flirtuje znią? Słabo się znali, przez ostatni rok widzieli się raptem trzy razy, ito wyłącznie służbowo. Skąd więc ta zaskakująca poufałość?


  –Szkoda. – Wzruszył ramionami izszelmowskim uśmiechem wskazał pakunki: – Może jednak?


  Tamara miała ochotę rzucić torby iwziąć nogi za pas. Rozsądek odniósł jednak zwycięstwo nad impulsem.


  –Dziękuję ci. – Odetchnęła zulgą, gdy uwolnił ją od ciężaru.


  –Co ty tam dźwigasz? Cegły na piec tandoori, który zamówiłem?


  –Nie, ale waży tyle samo.


  Głos jej się załamał, żal chwycił za gardło ztaką siłą, że ztrudem przełknęła ślinę. Awszystko przez wzmiankę otym nieszczęsnym piecu. Jej matka uwielbiała kurczaka tandoori iprzyrządzała go po mistrzowsku. Zawsze starannie nacinała mięso, by przeszło marynatą zjogurtu iziół. Potem cierpliwie nabijała je na szpikulec, lamentując nad stratą wspaniałego pieca, który zostawiła wGoa.


  Mimo trzydziestu lat spędzonych wMelbourne nigdy nie przestała tęsknić za ojczyzną. Właśnie dlatego wspólnie zTamarą zaplanowały sentymentalną podróż wjej rodzinne strony. Dla matki miał być to powrót do domu, dla Tamary okazja, by wreszcie poznać kulturę, którą mimo płynącej wjej żyłach hinduskiej krwi wciąż słabo znała.


  Wymarzona podróż nigdy nie doszła do skutku. Zwiny Richarda. Matka zmarła przed trzema laty, aTamara nadal opłakiwała jej śmierć. Inigdy nie wybaczyła Richardowi, że pozbawił ją bezcennego przeżycia, jakim na pewno byłby wyjazd zmatką do Indii.


  Brak matki odczuwała wyjątkowo boleśnie. Zwłaszcza teraz bardzo za nią tęskniła. Khushi byłaby jej jedynym sprzymierzeńcem. Jej jednej mogłaby wyznać prawdę oRichardzie. Dzięki mądrości matki ijej wsparciu odzyskałaby wiarę wsiebie istanęła na nogi.


  Aby ukryć piekące łzy, spojrzała wnieistniejący punkt wysoko ponad głową Ethana. Udawała, że nie dostrzega jego zaciekawionego spojrzenia.


  –Ależ mnie bolą ręce od tego dźwigania – jęknęła.


  Wiedziała, że onic jej nie zapyta. Po śmierci Richarda był wyjątkowo powściągliwy, choć na pewno zauważył, że zamknęła się wsobie iwycofała zżycia. Gdy od czasu do czasu spotykali się, by omówić kwestie prawne związane zudziałami wrestauracji, nie poruszał znią prywatnych spraw.


  –Chciałabym wrócić do pracy – oznajmiła mu pół roku wcześniej. – Zgodzisz się, żebym recenzowała potrawy serwowane wAmbrozji?


  –Jasne – odparł ijak zwykle onic nie pytał.


  Zaraz potem wyjechał wdługą podróż służbową. Nie widziała wtym niczego dziwnego; Ethan zawsze trzymał ją na dystans. Podejrzewała, że jej nie lubi. Ilekroć zjawiła się tam gdzie on, odwracał się plecami lub winny sposób okazywał jej brak zainteresowania. Nie zamierzała tracić czasu na domysły, skąd ta dziwna niechęć. Ethan był kolegą iwspólnikiem Richarda, ichoćby dlatego podchodziła do niego zrezerwą. Domyślała się, że jak wszyscy uważa jej męża za doskonałego kucharza, utalentowanego restauratora, duszę towarzystwa iświetnego kumpla.


  Gdyby ci ludzie wiedzieli, jaki był naprawdę...


  –Wchodzisz? – Ethan uwolnił ją od reszty pakunków iotworzył szerzej drzwi.


  Zulgą przestąpiła gościnny próg jedynego miejsca, wktórym czuła się jak wdomu. Ambrozja: mityczny pokarm bogów. Adla Tamary nie tylko strawa dla zbolałej duszy, lecz przede wszystkim schronienie ibezpieczna przystań po nawałnicy, która przetoczyła się przez jej życie. Dziwne, zważywszy że Richard jako współwłaściciel iszef


  kuchni współtworzył to miejsce. Tu go zresztą poznała przy okazji recenzowania najmodniejszej restauracji wMelbourne.


  Teoretycznie więc powinna omijać to miejsce szerokim łukiem, ajednak od pół roku przychodziła tu wkażdy poniedziałek. Uwielbiała atmosferę tego lokalu, jego przytulne wnętrze zdębową boazerią, ceglanym kominkiem imiękkimi fotelami. Gdzieżby indziej krytyk kulinarny mógł szlifować warsztat po dłuższej przerwie? Jeśli dodać do tego najlepszą gorącą czekoladę wmieście, staje się jasne, dlaczego Tamarę tak ciągnęło do Ambrozji.


  Położyła torebkę na stoliku i, masując nadwerężone dźwiganiem ramiona, przyglądała się, jak Ethan rozpala wkominku. Co on tu robi?


  Prawda, że miał wpełni zasłużoną opinię człowieka nieprzewidywalnego. Jego nastrój zmieniał się równie często jak wiosenny wiatr. Podwładni wprawdzie chwalili go jako szefa, ale nigdy nie wiedzieli, kiedy pokaże oblicze bezwzględnego biznesmena.


  Tamara była zadowolona, że przez pół roku ma restaurację tylko dla siebie. Wprzeciwieństwie do personelu istałych bywalców, wobecności Ethana czuła się spięta izestresowana. Pewne cechy jego charakteru, takie jak wyniosłość, nieustępliwość, energia, którą emanował, zdradzały człowieka nawykłego do wydawania poleceń, urodzonego zwycięzcę, który nie pozwoli odebrać sobie steru.


  Płomienie strzeliły wgórę, aEthan odwrócił się tak szybko, że ledwie zdążyła umknąć spojrzeniem. Które, ku jej zdumieniu, zatrzymało się na dłużej na tej części jego anatomii, która nie powinna wogóle jej interesować. Po raz pierwszy popatrzyła na niego jak kobieta na mężczyznę. Czy dlatego zrobiło jej się duszno ipoczuła się winna?


  Od śmierci Richarda minął rok, adwa lata, odkąd ostatni raz była zmężczyzną, co wdużym stopniu tłumaczyło, dlaczego zagapiła się na pośladki Ethana.


  Po ciężkich przeżyciach ostatnich lat miała prawo czuć się emocjonalnie wypalona, wewnętrznie odrętwiała ipusta. Ale jeszcze nie umarła! Każda normalna kobieta na jej miejscu zprzyjemnością popatrzyłaby na zgrabny męski zadek.


  –Przyniosę ci coś do picia, ale najpierw musisz mi powiedzieć, co jest wtych torbach.


  Zwlekała zodpowiedzią. Nie miała ochoty pokazywać mu efektów półrocznej pracy. Uważała Ambrozję za swoje zacisze, miejsce inspiracji, aon kalał je swą obecnością. Śmieszne, przecież jako właściciel miał prawo przychodzić tu, kiedy tylko zechce.


  –Marzę ogorącej czekoladzie.


  –Już się robi... – Zawiesił głos ispojrzał znów na torby. – Wiesz, że nie odpuszczę, dopóki się nie dowiem. Więc?


  Przyszpilił ją przenikliwym spojrzeniem człowieka, który nie uznaje słowa „nie”.


  Przesunęła palcami po jutowym worku, wktórym zamknęła swoją przyszłość. Już miała burknąć: „pilnuj swoich spraw”, ale pomyślała, że wkońcu poszedł jej na rękę, gdy postanowiła odbudować pozycję zawodową. Miała wobec niego dług wdzięczności, więc odrobina uprzejmości nie zaszkodzi.


  –Powiem ci, jak do czekolady dorzucisz kilka słodkich pianek.


  –Umowa stoi. – Zasalutował ibłyskawicznie stanął za barem.


  Aha, pan pirat jest dziś wszczytowej formie. Jeszcze bardziej pewny siebie, bezczelny izaczepny. Na szczęście ona jest odporna na jego łobuzerski wdzięk.


  Ajednak cieszyło ją, że skupia na sobie jego uwagę. Pochlebiało jej, że znany uwodziciel testuje na niej swoje legendarne sztuczki.


  Zulgą opadła na krzesło i, czekając na czekoladę, próbowała rozruszać zdrętwiałe palce stóp. Buty na obcasie to porażka, zwłaszcza wtaką pogodę. Zmaltretowany kręgosłup boleśnie dał osobie znać, gdy poruszyła się na krześle. Ciężkie torby też zrobiły swoje. Nie miała wyjścia, musiała je przynieść.


  To się nazywa: wziąć sprawy wswoje ręce. Stawką jest jej być albo nie być wzawodzie. Czuła się gotowa do powrotu, ale nigdy nie zaszkodzi posłuchać opinii kogoś, kto jak Ethan zna restauracyjny biznes od podszewki.


  –Proszę bardzo. Gorąca czekolada zpiankami. – Postawił przed nią wysoki kubek, asam usiadł naprzeciwko zfiliżanką mocnej kawy. – Jak widzisz, wywiązałem się zumowy. Teraz pora na ciebie. Co tam masz?


  –Moment. Najpierw łyk czekolady. Kobiecy mózg potrzebuje paliwa.


  Pochyliła się nad parującym kubkiem ichłonęła boski aromat czekolady. Potem przymknęła oczy iupiła solidny łyk; lepka słodycz rozpłynęła się po jej podniebieniu, przyjemnie drażniąc kubki smakowe...


  Ze stanu ekstazy wyrwał ją dziwny dźwięk. Zaskoczona otworzyła oczy ispojrzała pytająco na Ethana. Natychmiast uciekł spojrzeniem wbok, ale itak dostrzegła zagadkowy, mroczny wyraz jego oczu.


  –Miał być jeden łyk, więc do rzeczy – ponaglił, klepnąwszy pierwszą ztoreb.


  –Wy, biznesmeni, jesteście wgorącej wodzie kąpani! Cierpliwości! – mitygowała go, jednocześnie otwierając torbę.


  –Co to? – Przechylił głowę, usiłując odczytać napis na grzbiecie grubego folderu.


  –Kompletna lista restauracji wMelbourne. Pracowałam nad nią przez pół roku.


  Spojrzała na swoje dzieło. Tak wiele od tego zależy, jej cała zawodowa przyszłość. Na myśl otym poczuła nerwowy skurcz żołądka.


  –Jestem gotowa – wyznała cicho.


  Ethan patrzył na nią ze zrozumieniem. Zdawało jej się, że czyta wjej myślach. Odwrotnie niż Richard, który po trzech latach małżeństwa nigdy nie potrafił odgadnąć ani zrozumieć, oco jej chodzi. Sądząc po tym, jak znią postąpił, nie tyle nie potrafił, co po prostu nie próbował, bo nic go to nie obchodziło.


  –Wracasz do pracy?


  –Uhm... Dzięki wspaniałym daniom szefa tutejszej kuchni poczułam, że mogę wrócić do recenzowania potraw. Myślisz, że zwariowałam? – Nerwowo przygryzła dolną wargę.


  –Zwariowałaś? Co ty mówisz? Uważam, że to świetny pomysł. Potrzebujesz nowych wyzwań, czegoś, co cię pochłonie, pozwoli zapomnieć ostracie Richa.


  Nie mogła znieść litości, zjaką na nią patrzył. Mdliło ją na myśl, że znów musi pozować na pogrążoną wżałobie wdowę. Udawać, że boleje nad stratą męża.


  Wrzeczywistości jego śmierć niewiele ją obeszła.


  Była to naturalna reakcja po tym, co jej zrobił. Zaledwie cztery miesiące po ślubie poczuła gorzki przedsmak czekającej ją przyszłości. Wychodziła za mąż święcie przekonana, że Richard nigdy jej nie zawiedzie izapewni jej wszystko to, co uważała za najważniejsze – stabilizację ipoczucie bezpieczeństwa, które utraciła jako dziesięcioletnia dziewczynka zchwilą śmierci ojca.


  Niestety, czas pokazał, że Richard nie był wstanie spełnić nadziei, które wnim pokładała. Sądząc po otaczającym go wianuszku wielbicieli, tylko ona znała jego prawdziwe oblicze. Abyła to prawda wyjątkowo przygnębiająca ismutna.
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